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w w ęw n ę trzn e  sp raw y państw  d r u ­
gich, oraz zaw ieran ia  sojuszów, sprze 
cznych z p a k te m  Ligi Narodów. J e ­
żeli po tęp ia  się agresję  wojskowe n a ­
leży rów nież potęp ić  agresję  po litycz­
ną. Na zakończenie p. Dębski popie­
rał w nioski ru m u ń sk ieg o  delegata  
prof. Pella  w sp raw ie  dostosow ania  
u s taw o d aw stw  kra jow ych  do obecne­
go s tad jum  rozwoju p raw a m ięd zy n a­
rodowego. W y jaśn ić  należy, że w n ios  
ki te zbliżone są  do polskiej propo- 
zycji w sp raw ie  rozbrojenie m o ra ln e ­
go, k tó rą  za jm ow ała  się os ta tn ia  kon 
ferencja  rozbrojeniowa.

Pokói musi być zapewniony
przez poszanowanie prawa.

P os . D ębski na k o n g r e s ie  Unji m iędzyparlam entarnej.

G E N E W A . Na posiedzen iu  kongresu  
Unji m ięd zy p a r lam en ta rn e j  odczytano 
list p rzew odniczącego  delegacji w łos­
kiej San  M artino do p rzew odniczące­
go kongresu UDji parlam entarne j,  Car 
tona  de Viard. W liście tym  de lega­
cja w łoska donosi, że opuszcza U nję  
m ięd zy p a r lam en ta rn ą ,  poniew aż nie 
o trzy m a ła  sa tysfakcji  w zw iązku ze 
znanym  incyden tem  pomiędzy f ran ­
cusk im  socja lis tą  R enaude lem , a d e ­
legacją włoską.

W toku dyskusji  zabrał głos m .in. 
członek delegacji polskiej, b. pos. Dęb 
ski, k tóry  na  w stęp ie  oświadczył, że 
sp raw y  bezpieczeństw a i rozbrojenia 
należą do najw ażnie jszych  zagadn ień  
rozw ażanych  podczas obecnego k on­
gresu. Należy znaieść środki, k tóreby  
w ram ach  bezpieczeństw a ogólnego 
dały w szystk im  narodom rea lną  g w a ­
rancję  bezpieczeństwa, z u w zg lęd n ie ­
n iem  ich postu latów  spec ja lnych.
D otychczasow e in s t ru m en ty  bezpie­
czeństw a s tanow ią  tylko zapowiedz 
dobrej woli i nie u su w ają  groźby 
wojny.

Pokój m usi  być zapew niony  przez 
poszanowanie prawa! M ów iąc dalej o 
rozbrojeniu, p. Dębski s tw ierdza , że 
art. 8 p a k tu  L gi w yraźnie  s taw ia  
zasadę nierów ności w dziedzinie zbro­
jeń, równości w dziedzinie  bez­
p ieczeństw a. P onadto  p. D ębski opo­
wiada się za s tw orzen iem  siły m ię ­
dzynarodowej, k tó raby  s trzeg ła  pokoju
oraz akcen tu je  konieczność reformy 
us taw odaw stw  krajow ych w  kie ru n k u  
w y c h o w a n i a  młodzieży. „N ietylko woj- 
n e — m ówi p. Dębski — należy pos­
t a w i ć  poza p raw em , ale również 
podżeganie do wojny.

Dalej m ów ca zw raca uw ag ę  na 
n iebezpieczęństwo, w yn ika jące  z fak ­
tu  m ieszania się jednego  państw a

Proces mordercy prezydenta fraocji.
G orgu łcw  przed są d em  przysięg łych  w Paryżu.

PARYŻ. — Oczekiwany przez cały 
św ia t  z w ie lk iem  naprężeniem  proces 
przeciw ko m ordercy  prez. F ranc ji  ś.p. 
D oum era  rozpoczął się wczoraj przed 
południem .

Pałac spraw iedliw ości oblegają nie 
zliczone t łu m y . P rzew odniczący t ry b u ­
na łu  sędzia E u g e n e  Dreyfuss  zarządził 
specja lne kroki ostrożności. Gorgułow 
został w noc przed procesem  um iesz­
czony w specja lnej celi, znajdującej 
się w g m achu , p rzy legającym  do p a ­
łacu  sprawiedliw ości.

Gorgułow spędził tę noc bardzo 
niespokojnie  i był n iezw ykle  zdener­
wowany. O świadczył on sw oim  obroń-

Wyrok Trybunatu Stanu Rzeszy.
Krwawe walki p rzed w yb orcze  w N iem czech .

polsko-sowiecki pakt 
o niezaczepności

podpisany w Moskwie.
MOSKWA. W kom isariac ie  ludo­

w y m  spraw  zagranicznych  podp isany  
został polsko-sowiecki pak t  o nieza- 
czepncści.

Ze strony  Polski u m o w ę  podpisał 
poseł polski w M oskwie, m in is te r  Pa 
tek , ze strony zaś Sow ietów  zastępca 
ludow ego kom isarza  spraw  zagrani- 
c z n y c h — Krestiuskij.  Przed południem 
poseł P a tek  złożył w izytę  komisarzo- 
wi K restinsk iem u. U sta lone zostało w 
rozm ow ie obu dyplom atów , że nic nie 
stoi na  przeszkodzie do zaw arcia  
przez oba p ań s tw a  um ow y zabezpie­
czającej zgodę i pokojowe stosunki
Qogi p d y . l r iR

ą J a k  ju ż  donosiliśm y, pak t  sk łada 
się z 8 m iu  pun k tó w  i zawiera w y ­
rzeczenie się akcji zaczepnej i udzie­
lania pomocy p ań s tw u  zaczepia jące­
m u. P a k t  sp isany  został w dwu e-

l ro-gzem plarzach  w języku  polskim  
syjskim . P ak t  wejdzie w życie po za­
tw ierdzen iu  go przez Seim  Rzeczypo­
spolitej Polsk ie j i cen tra lny  kom ite t  
w ykonaw czy Zw iązku Socjalis tycz­
nych  R epublik  Rad.

BERLIN. T rybuna ł S tanu  w Lipsku 
zebrał się ce lem  rozważenia w niosku  
rządu prusk iego , popartego  przez po­
dobne w nioski partji cen tra lnej i par- 
tji socjal dem okratycznej,  o w ydanie  
zarządzenia tym czasowego, w s trz y m u ­
jącego  w ykonan ie  dekretów  Prezyden  
ta  Rzeszy w spraw ie  powołania korni 
sarza w Prusach.

Po naradzie, k tó ra  t rw a ła  do godz.
1 po poł. T ry b u n a ł  S tan u  w nioski te 
odrzucił.

LIPSK. W  uzasadnien iu  orzeczenia- 
prezyden t  B unke  podkreślił ,  że przed­
s taw iony przez przedstaw icie la  Prus  
s tan  fak tycznych  powodów do w yda 
nia tym czasow ego zarządzenia, tem 
więcej, że m in is trow ie  p ruscy  w 
chwili k ry tycznej pozbawieni już byli 
sw oich s tanow isk  państw ow ych.

Pozatem  zdaje się m e u legać w ą t­
pliwości, że przychylenie się do wnio 
sków. przedstaw ionych  przez przedsta­
wiciela Prus, kolidowałoby z wyda- 
nem i przez prezydenta  Rzeszy rozpo­
rządzeniam i dla p ań s tw a  pruskiego o 
zaprow adzeniu  s tan u  w yjątkow ego i 
spowodowałoby poważne następstw a 
polityczne.

Niespodziew ana ta  decyzja  T ry b u ­
n a łu  S tanu  w yw oła ła  w  całem  m ie ś ­
cie olbrzymie poruszenie. Przed T ry ­
bunałem  Rzeszy i redakcjam i pism 
m iejscow ych g rom adzą  się tłum y 
publiczności, żywo kom en tu jąc  w y ­
rok.

BERLIN. W ed łu g  zgodnych donie­
sień prasy w najbliższych dniach 
oczekiwać należy uchy len ia  s tanu  
w y ją tkow ego  w Berlinie i Branden- 
burgji.

WT starciach wyszło k ilkakrotnie  
na jaw  współdziałanie policji z h it le­
rowcam i.

W Sośnicy pod Gliwicami policji 
tow arzyszy ł  patro l sz turm ow ców , k tó ­
ry a takow ał re ichsbannerow ców , roz­
k le ja jących  afisze wyborcze.

Kolum na rozklejaczy m usia ła  pod 
groźbą użycia rewolw erów przeleżeć 
godzinę na  ulicy, zanim odprowadzono 
ją  do kom isarjatu .

W pewnej miejscowości pod Ber­
linem  aresztowano k ilkudziesięciu  so­
cjalis tów , pod zarzu tem  odbyw ania  
n ielegalnego zebrania.

W prowadzono ich na n iezam knię te  
podwórze, gdzie m usieli  trzym ać ręce 
podniesione do góry tak  długo, aż 
k ilku zemdlało.

W  Niborku w P ru sach  W schodnich  
na oczach oficera policji, banda h i t le ­
rowców pobiła do u tra ty  przytomności 
posła do R e ichs tagu  Jaeckera .

W Zwickau (Saksonja) aresztowano 
przywódcę R e ichsbanneru  W ecka  i 
radnego  R ittera ,  którzy wieźli z Tu- 
ryng ji  t ran sp o r t  broni.

W  sam ochodzie znajdow ało  się 
k i lkanaśc ie  rewolwerów, k ilka  k a ra ­
binów i w iele  am unic ji .

W H ohenhagen  koło G entyngji 
n ieznani sp raw cy  skradli k i lk ase t  k i­
logramów m ater ja łów  w ybuchow ych. 
W  pobliskim  Iesie znaleziono 7 skrzyń  
am m onitu .

W D uisburgu  i okolicy policja do 
k onała  wielkiej obławy w poszuki­
w a n iu  broni, aresztu jąc  dwieście k i l­
kadziesią t  osób.

W Trew irze w s ta rc iu  policji z 
k o m u n is tam i zginął jeden  robotnik.

W Madelsloh, w walce h i t le row ­
ców z R8ichsbannerem  15 osób od­
niosło rany.

W  okolicy D ortm undu  było rów ­
nież k ilk u  rannych , w okolicach zaś 
H annow eru  — 18 osób.

com, iż g łów ną jego  tro ską  jest, czy 
pam ię tn ik i ,  k tó re  napisał w więzieniu, 
zna jdą  nak ładcę .  P am ię tn ik i  te m a ją  
być uży te  przez obrońców G orgułow a 
dla  w ykazan ia ,  iż nie je s t  on norm al­
n y m  i że n ie  odpow iada  za swój czyn.

J a k  się okazuje, powołała i p ro k u ­
ra tu ra  trzech  w y b itn y ch  psychologów, 
którzy m ają  udow odnić, iż Gorgułow 
jes t  do tego s topnia  no rm alnym , iż 
odpow iada za swój czyn.

Bezpośrednio przed rozpoczęciem 
procesu uzyska ł Gorgułow pozwolenie 
odbycia k ró tk iego  spaceru  na dziedziń­
cu w ięziennym . Gorgułow rozm aw iał 
przy tej sposobności z dozorcam i w ię­
z iennym i i oświadczył, że nie obawia 
się śmierci.

PARYŻ. —  Przed parysk im  pała­
cem  spraw iedliw ości,  w k tó rym  w cią­
gu  najb liższych  3 dni rozstrzygnie się 
los Gorgułowa, m ordercy prezydenta 
Francji,  już  o godzinie  4 ej rano zgro­
m adź. ły się t łu m y  publiczności. S ilne 
oddziały policji czuw ają nad porząd­
k iem . Liczba m iejsc dla publiczności 
wynosi ty lko 50. N iektórzy ludzie 
sp rzedają  swoje bilety  w s tęp u  po 100 
i więcej franków .

Przed  g m ach em  sądow ym  stoją  
żołnierze gw ardji repub likańsk ie j.  Każ­
dy w chodzący je s t  dok ładn ie  rew id o ­
w any. Koło godziny 11 sala poczęła 
się zwolna zapełniać; przybyło prze­
szło 100 spraw ozdaw ców  z różnych 
krajów.

Na krótko przed 12-tą dwóch poli­
c jan tów  wprowadziło  na  salę G orgu­
łowa, którego spokój je s t  w  uderzają- 
cem  przeciw ieństw ie z podnieceniem  
publiczności.

P u n k tu a ln ie  o godz. 12-tej ogłosił 
w oźny sądowy przybycie t rybunału .  
P ie rw szy  wszedł n a  salę p rzew odn i­
czący, prezydent sądu  Dreyfuss, 70-let- 
ni m ężczyzna z d ługą  s iw ą brodą, w 
czerwonej, aksam itne j todze, a za n im  
genera lny  prokura to r D onnat Guige i 
w otanci.

Głębokim, ale czystym  głosem p rze ­
wodniczący ogłosił rozpraw ę za o tw ar­
tą . P rzys tąp iono  do odbieran ia  perso- 
naljów. Rozprawa trwa.

Hamburg pod grozą gazów trujących.
W ydobywanie granatów z p od m iejsk iego  bagna.

BERLIN. H am burska  s traż  ogniowa, 
techniczny  oddział policji i dwaj sp e ­
cjaliści z dziedziny gazów tru jących  
prow adzą od tygodn ia  d ram atyczną 
w alkę z bagnam i, położonemi na g ra ­
nicy Altony i H am burga ,  k ry jącem i 
w sobie sk ład  g ran a tó w  gazowych.

Chodzi tu  o zapas granatów , n a ­
pełnionych gazem  „Gelbkreuz", które 
w r. 1921 zostały zatopione w bag­
n ach  w celu przechow ania ich.

Schowek, gdzie zostały umieszczo­
ne g ranaty ,  znany  był dotychczas 
ty lko d w u m  osobom, m ianowicie 
d aw n em u  pracow nikowi zam knięte j 
w m iędzyczasie  fabryki am unicji  
Schoenefeld, oraz ów czesnem u k ierow ­
nikow i zakładów. W ów czas to na

w iadom ość o poszukiw aniach ofice­
rów aljanckich  naprędce pozbyto się 
g ranatów  gazow ych,zatap ia jąc  je  w bag 
n is tem  jeziorku.

Ow pracow nik  fabryczny opuścił 
n as tęp n ie  H am burg ,  lecz w osta tn im  
czasie powrócił z rodziną i podczas 
obdzielania bezrobotnych parcelam i 
osadniczem i o trzym ał właśnie działkę 
n ad  bagnem , na  którego dnie u k ry ty  
był zapas g ranatów  gazowych. P rzy ­
puszczał on, że spoczyw ają one w 
znacznej głębokości, lecz przed ty g o d ­
n iem  k an iu u ła  w ysuszy ła  bagno i po­
kazało  się dno.

Osadnik, w idząc baw iące się swe 
dzieci nad bagnem , opanow any został 
t rw ogą ,  że u la tn ia jące  się z g ranatów
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gazy  m ogą  zebrać w  jego rodzinie  
straszliw e żn iw o  śm ierci.

Zawiadom ił policję o tem , co się  
stało  w 1921 r. Zanim policja w z ię ła  
s ię  do pracy okolicę naw iedziło  ober 
w anie  s ię  chm ury i granaty  znikły  
zn ów  po podwierzchnią  m ętnej w ody.  
Obecnie w yp om p ow u je  się  w odę z 
bagna i przeszukuje dno.

Podczas g d y  k ilka m niejszych  g r a ­
natów , gazow ych  w ydobyto  z ła tw ośc ią ,  
w yd o b y c ie  około ao w ie lk ich  grana­
tów  napotyka na pow ażne trudności,  
gd y ż  zanurzają się  one coraz głębiej  
w  grząskiem  dnie bagniska, a poza- 
tem  istn ieje  c iąg le  n ieb ezp ieczeń stw o  
ich  w y b u ch u . Okolica b ag ien  otoczona  
je s t  kordonem  policyjnym , a m ie s z ­
k ań ców  na czas prac ew ak u ow an o.

Kpt. Bajan zd o b y w cą  p u h a ru  f i s o h s r a .
ZURYCH. Drugi azien  m iędzynaro­

d ow eg o  m eet in g u  lo tn iczego , który  
odbyw a się  w Zurychu, sta ł pod zna­
kiem  zw y c ię s tw a  polsk iego  zawodnika,  
kpt. Bajana.

Oto w  zaw odach o pubar F isc h e ­
ra w  okrężnym  locie  a lpejskim , p ierw ­
sze m iejsce  zajmuje kpt. Bajan na 
ośm iu  u czestn ik ów  tej konkurencji.  
Jak donoszą z Bellinzona, gdzie  w y ­
lądow ały  wczoraj o 8 w iecz . s a m o lo ­
ty , czas kpt. Bajana w y n o s i  59 min.  
48 i jedna czwarta sek.

Na d ru giem  m ie jscu  lokuje s ię  lo t ­
nik holenderski Berich w  czasie  1 godz.  
4 min. Na trzeciem  m iejscu  znajduje  
s ię  lotnik belg ijsk i R eboutch w czasie  
1 godz. 11 min. 7 sek.

W konkurencji sam olotów  w ojsko­
w y ch  startowało wczoraj 16-tu z a w o d ­
n ik ów . Konkurencja ta rozpada s ię  na 
d w ie  kategorje.

Kapitan Bajan zdobyw a drugie  
m iejsce , w  czasie  71,10.6, na m a sz y ­
n ie  „P X I ” po Ju gos łow ian in ie  Sin-  
kiczu, który przybył w  czasie  68,38.8.

Katastrofalny w ypadek  w B orys ławiu .
BO R Y SŁ A W . W Borysław iu  zda­

rzył s ię  n iezw y k ły  wypadek, m ia n o ­
w ic ie  podczas w yczerp yw an ia  ropy z 
otworu w ier tn iczego  „Gotefm an V “, 
h am ulec  w y c ią g u  b lokow ego  zaw iódł  
i łyżka , którą czerpią ropę, z zaw rot­
ną szyb k ośc ią  w ła sn y m  ciężarem  po-
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Dziś  i dni n a s tę pn y c h .  
N a jp ię kn i e j sz y  film d ź w ię k o w y  p. t.

R o n n i t i  k s i ę ż n i c z k i
Na scenie:  18 osób zespołu!  Ty lko  na 
ki lka dni  W a r s z a w s k i  T e a t r  Op ere tk o-  
w o - R e w j o w y  pod  dy r ek c ją  E dw arda 
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Dziś i dni n a s t ę p n y c h . ------------ Z am iast rew ji 2 w ielk ie, w sp a n ia łe  filmy!
J e d e n  z najpięknie j  C\ZldT ffe MBif f i  P r z e c u d n y  p o e m a t  dwoj -
szych  f i lmó w se zon u  F l f c S X w  B ga se rc  n a  t le  p o łu d n io ­
w e g o  n ie b a  i m e k sy k a ń sk i c h  pieśni .  — W  ro lach  g łównych:  P ło m ie n n a  czar -  

nook a  D orothy B urgess, John He. Brown i Leo Carillo._______

Po„w'li«,SffJSUKSS Z ł o t a  m t o d z i e i
D r a m a t  i lus tru jący życie,  t r osk i  i s p o r ty  w s p ó ł c z e s n e j  mł odz ie ży  ak ad emick i e j

częła spadać z p ow rotem  do otworu  
w iertn iczego .

W yciąg  t łokow y zosta ł w sk u tek  
tego  zn iszczony  i rozlecia ł s ię  w  k a ­
w ałki. Odłamki w y c ią g u  s iłą  odśrod­
kow ą zosta ły  w yrzucone w  prom ieniu  
250 m . od m iejsca w ypadku.

Jeden  z nich przepił dach domu  
Jana Blocha, drugi spadł na balkon  
m ieszk an ia  dra Mullera, inny spadł 
na chodnik przy u l icy  Kościuszki.  
S z c z ę ś l iw y m  zb ieg iem  okoliczności o- 
fiar w  ludziach  niem a.

W yrządzone szkody są  znaczne.

Ś w ia tow a  konfe renc ja  gospodarcza .
W ASZYNG TO N. P rzew odniczący  

W yd zia łu  Spraw Zew nętrznych  przy 
S enacie ,  sen. Borah, żądał w sw e m  prze­
m ó w ie n iu  przez radjo n a ty ch m ia s to ­
w e g o  zw ołania  św iatow ej konferencji  
gospodarczej, która m ia łaby  s ię  zająć 
w  ram ach m iędzynarodow ych  k w est-  
jam i w aluty , d łu g a m i w ojennym i, prob­
le m e m  reparaevjnym, k w estją  rozbro­
jen ia , oraz kw estją  ponow nego  u s t a ­
lenia  standartu złotego .

Senator Borah sp od z iew a  się , że  
konferencja  taka u m ożliw i narodom  
p rzezw yciężen ie  obecnego  stanu de­
presji i oży w i gospodarkę św ia to w ą .

Wojna wyjŚGiem z  b ł ę d n e g o  k o ł a
Głód na Ukrainie.

RYGA. Ryski „Socjalisticzeskij  
W ie s tn ik ” podaje w  korespondencji z 
Ukrainy: Na całej Ukrainie panuje niei 
s ły c h a n y  głód. Trudno je s t  o zdobyce-  
n a w et  snrogatn  chleba z kory drzew ­
nej i lebiody. Na kolejach odbyw a się  
istna w ędrów ka narodów. N ie ręczą  
za cyfry, a le  dobrze orjentujący się  
m ó w ią  o 6 m iijonach ludzi, znajdują­
cych  się  „na k o ła ch ”. Jadą całe  rodzi 
n y  z dz iećm i, tys iące  ludzi zataraso- 
w uje  drogi —  dw orce ko lejow e są o b ­
lężone, a w w agonach  i na dworcach  
ko le jow ych  nikt poprostu nie odw aży  
s ię  w yjąć  z tobołka kaw ałka  chleba,  
aby m u  go  sąsiedzi przemocą nie w y ­
rwali.

Głód dotarł do w si .  Brak jest n a ­
w e t  z iem niaków . B ydła  pozostało bar­
dzo n iew ie le .

W zw iązku  z sytuacją, jaka pow ­
sta ła  na Ukrainie, w kołach k iero w ­
niczych partji zastanawiają  s ię  nad

sposobam i w yjśc ia  z taj ciężkiej sy tu  
acji. Znowu m ó w i się  o wojnie, jako  
jed yn em  w y jśc iu  z b łędnego  koła. In­
ni szukają w yjśc ia  w reformach, w resz  
cie  inni dopatrują s ię  w iny  u k ierow ­
ników partji k om u n is tyczn ej  na U k ra­
inie. P rzyw ód cy  partji, P io trow sk i i 
Kasior i inni, popadli w  n ie ła sk ę  u  
w ładz naczelnych.

Unja k o ś c i o ł ó w  zachodniego  
z w sc h o d n im .

CITA D E L  V ATICANO W  kołach  
w a ty k a ń sk ich  kom en tow an e  są  żyw o  
u ch w a ły  s z ó s te g o  kongresu  re lig ijnego  
zw olen n ik ów  pojednania pom iędzy  k o ś ­
c io łam i k a to lick im  i w sch od n im . K on­
gres  ten odbył s ię  w  W elhera na Mo­
rawach. Przypuszcza się , że w  najbliż­
szy m  czasie po ukończeniu  przygoto ­
w ań sto lica  aposto lska  przystąpi do 
realizacji zam iaru P iusa XI, zw ołując  
sobór z u dzia łem  b iskupów  p ra w o s­
ław n ych , ce lem  praktycznego  zesp o le­
nia k ośc io łów  zach od n iego  1 w sc h o d ­
niego. (PAT).

f i e k ł o  cudzoz iemsk ich  robotników 
w Sowie tach .

R ew elacje  prasy ło tew sk ie j .
RYGA. D o R ygi rzybyło 50 duń­

sk ich , szw ed zk ich ,  n iem ieck ich  w y ­
k w a lif ik o w a n y ch  robotników, którzy  
powracają z Rosji sow ieck ie j  do sw y ch  
dom ów . W Rosji spędzili oni k ilka  
m ie s ię c y .  Jed en  z robotników d u ń ­
sk ich  o św ia d c z y ł  przed staw ic ie low i  
prasy ło tew sk iej ,  co następuje:

„Ja i pozostali robotnicy d u ń scy  
u w ierzy l iśm y  za p ew n ien iom  a g ita to ­
rów so w ie c k ic h  w  Danji i w y je c h a l iś ­
m y  do Rosji sow ieck ie j ,  gdz ie  b y l iś ­
m y  w  Leningradzie , w  M oskw ie , Niż-  
n y m  N ow ogrodzie . W  Rosji s o w ie c ­
kiej robotnicy żyją w  jak  najgorszych  
warunkach. J e s te śm y  szczęś l iw i ,  że  
w y rw a liśm y  s ię  z tego  p iekła , które  
przekupieni agitatorzy k o m u n is ty czn i  
starają s ię  przedstaw ić , jako raj dla  
robotn ików *na ziem i.

Tem po pracy w  S ow ie ta ch  je s t  n ie ­
zw y k le  pow olne. To, co w yk on u je  5 
robotników so w ieck ich ,  w  Danji z ła t­
w ośc ią  w y k o n a  jeden. Robotnicy s o ­
w ie c c y  n ie  mają pożyw ien ia , ubrania  
i obuw ia . Często robotnik lub jego  ż o ­

na, albo dzieci m uszą  w y c z e k iw a ć  w  
ogonku po 12 godzin  przed koopera­
tyw am i, aby otrzym ać funt  z łego  g a ­
tunkow o chleba. N a w et  kartofle są  n ie ­
dostępne dla robotników so w ieck ich  i 
sprzedaw ane są  na w a g ę  złota, a o 
m ięs ie  i t łuszczu  nie m ożna w o g ó le  
marzyć. N a w et  chory robotnik otrzy­
muje ty lko  500 gram ów  m ięsa  m ie ­
sięczn ie  i to po d łu g ich  trudnych for­
m alnościach .

W szęd z ie  da się za u w a ży ć  ogrom ­
ne n iezad ow olen ie  robotn ików  i w ło ś ­
cian. N a w et  Woda, którą nam  dawano  
w hotelu do m ycia ,  była  brudna i 
często  cuchnęła . Karmiono nas liche-  
m i produktami i przybyliśm y tutaj  
zupełn ie  w yczerp an i f izy czn ie”.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  Cenzor P o lsk ie g o  Związku Na­
rodow ego S ta n ó w  Zjednoczonych, m ec .  
Ś w ię c ic k i  otrzym ał w  podarku od 
prez. Hoovera pióro, którem  prezydent  
podpisał u ch w ałę  kongresu , w y z n a ­
czającą dzień 11 października jako 
św ię to  narodow e ku czci Kazimierza  
P u łask iego .

— N ie m c y  g d a ń cy  w y m y ś l i l i  sp e c ­
ja ln ego  rodzaj uprow okację  u czu ć  pol­
skich . Zarząd odbyw ającej się  w  Gdań­
sk u  w y s ta w y  lotniczej zaprosił na  
31 b. m., t. j. na dzień, w  którym  
P olsk a  obchodzić  będzie w  Gdyni  
ś w ię te  morza, zeppelina, który przy­
będzie na lo tn isko  w e  W rzeszczu.

—  Kpt. Orliński, który w ystarto­
w ał z W ied n ia  na lo tn isko  w D uchen-  
d o if  (Szwajcarja), zm u szon y  był lądo­
w ać  w  okolicach  Insbruka. M aszyna  
została pow ażnie  uszkodzona, lo tn ik  
zaś od n iós ł  lekk ie  obrażenia.

—  Nad B ia ła czo w em , pow. opo­
czyń sk iego  przeszła n ie z w y k le  g w a ł ­
tow n a  burza gradow a, n iszcząc  z a s ie ­
w y  na przestrzeni około 1,000 m orgów .  
Z u p ełn em u  zniszczen iu  u le g ły  grunta  
122 gospodarstw  rolnych.

—  W p o łow ie  w rześn ia  b. r. na-  
stąpi o g łoszen ie  m o ty w ó w  w yroku w  
procesie  brzeskim .

—  K lęska rdzy na pszen icy  na 
obszarach na północ i w schód  od Kra­
k o w a  przybiera coraz w ięk sze  rozm ia­
ry, grożąc katastrofą w ie lu  gospodar­
s tw o m  rolnym . Szczegó ln ie  groźnie  
przedstaw ia  s ię  ta k lęska w okolicach  
M iechow a i Proszow ic . K lęska rdzy jest  
niedozw alczenia .

—  W r. 1931 sam olo ty  k o m u n ik a ­
cyjne na ca łym  ś w ie c ie  przeleciały  
80 m iljonów  m il  ang ie lsk ich , podczas  
g d y  w  r. 1919 ty lko 1 miljon.

—  W e w si  N ie św ież  (pow. Kowel)  
aresztow ano wójta i dw uch  pisarzy  
gm in n ych , którzy przed rokiem  zamor  
dowali kasjera gm in y , Andrzeja Ko-
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ranna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ .

—  K tóż zajm ow ał s ię  w yrob ien iem  
pozw olen ia  na p rzew iezien ie  zw łok  do 
B om piegne?

—  Pan de C h allin s.
—  I czy on tow arzyszy ł zw łok om  

podczas podróży?
—  T ak, panie.
Sam ?
—  Tak je s t , panie, sam .
—  N ak on iec , żadne podejrzenie n ie  

p ow sta ło  w p ańsk im  um yśle?
—  Podejrzen ie? jak ie  podejrzenie?
—  Co do śm ierc i hrabiego...
—  N ie  rozum iem  pana, cóż ta k ie ­

g o  m ia łb ym  podejrzew ać?
—  A leż , że naprzykład  śm ierć  na­

stąp iła  sk u tk iem  otrucia.
—  Otrucia! —  pow tórzy ł stary  k a­

m erdyner z przerażeniem . — A leż pa­
n ie , to być n ie  m oże! to niepodobna!

—  To, co pan m ów isz  —  odrzekł 
sęd zia  ś led czy  —  je st  to tw oja opinja  
osob ista , której jednakże lu d zie  z o k o ­
lic y , m niej dojrzew ający lub też  ja ś ­
niej w idzący  rzeczy, w ca le  n ie podzie­
lają. Ś m ierć  hrabiego de V adans w y ­
dała im  się  do teg o  stop n ia  n ien a tu ­
ralną i ta jem n iczą , że czu li s ię  w  
obow iązku w prow adzić sp ra w ied liw o ść  
na śla d y  zbrodni.

H onorjusz n ie m óg i s ię  p ow strzy ­
m ać i w yb u ch n ął:

—  A leż  to potw arz panie, potwarz  
nikczem na! — z a w o ła ł.—  K tóżby m ia ł 
otruć m ego  b iednego  pana? Kogóż  
ośm ielają  się  oskarżać o czyn  tak n ie ­
słych an y? .,.

—  T ego , k tórego od trzech dni 
oczek u jesz  pan napróżno, p on iew aż  
je s t  w w ięz ien iu .

—  P ana R aula de Challins!!! —  
rzekł —  n igd y  tem u n ie  uw ierzę! n i­
gdy! n igd y . Pan R aul je s t  n iew in n y ... 
O dpow iadam  za n ieg o , jak  za s ieb ie .

S ęd zia  śled czy  w poił oczy  w  bladą  
tw arz starca i rzek ł p ow oli, k ład ąc na­
c isk  na każdy w yraz:

—  Jak im  za tem  sp osob em  w y tłu ­
m a czy ć  zn ik n ięc ie  ciała?

K am erdyner począł drżeć nerw ow o.
—  C iało zn ik n ęło ,.. —  w yjąk n ął.
—  Tak jest; ek sh u m acja  trum ny  

odbyła  się  ob ecn ości sąd u  i cz łon k ów  
rodziny ... T rum na zosta ła  otw artą... 
okazała s ię  pu stą , albo raczej zam iast  
trupa zn alezion o  ziem ię.

—  B oże, mój Boże! —  rzekł s ta ­
rzec, w zn osząc  w  górę ręce. —  Któż 
w ię c  d o p u śc ił s ię  teg o  św iętok rad z­
tw a?

—  Kto? R aul de C hallins.
—  Jak to  on?
—  T ak, zaw sze  on, p on iew aż on 

jeden  m ia ł in teres w  uk ryciu  trupa, 
aby u su n ą ć  dow ód zbrodni, —  ciało  
napojone trucizną.

—  A leż  ta zbrodnia, w  jak im

celu?
—  A by prędzej o d zied ziczyć ...
— Oh! n ieszczęsn y , n ie szczęsn y  —  

w yjąknął H onorjusz, pochylając g ło w ę .
— L itu jesz  się  nad tym  zbrodnia­

rzem?
—  L itu ję s ię  nad n im  z całej d u ­

szy , jeże li je s t  w in n y .
—  A  w ięc  w ątp isz  jeszcze?
— T ak panie i b łagam , pozw ól m i 

pan w ierzyć  w  jego n iew in n o ść .
—  P om im o to praw da n iem al 

stw ierd zon a . Sam  tow a rzy szy ł zw ło ­
kom , sam  zatem  m óg ł ty lk o  dokonać  
tej św iętokradzk iej zam ian y ... W szak  
to rzeczy w iste , n iezb ite!

Istotn ie fa k t w yd aw ał s ię  n ie w ą t­
p liw y m . P rzyb ity  tą  straszną log ik ą  
H onorjusz zam ilk ł.

— P an ie  sędzio  pokoju —  m ów ił 
dalej sęd zia  śled czy  —  pójdźm y zdjąć  
p ieczęc ie  i p rzy stą p ić  do przejrzenia  
papierów ...

Praca ta zajęła w ie le  czasu . W szy st­
k ie  papiery złożone razem , zw iązan e  
szn u rk iem  i op ieczęto w a n e, m ia ły  być  
od n iesion e do g a b in etu  sęd ziego , aby  
je  m ó g ł przejrzeć sw ob od n ie.

K iedy są d o w n icy  oddalili s ię , było  
ju ż  około  ósm ej w ieczorem .

P od czas g d y  w  Paryżu odbyw ano  
rew izję  w  pałacu  przy u licy  Garan- 
cióre, tej sam ej natury p oszu k iw an ia  
d op ełn ion e b y ły  w  C om piógne, w  sza ­
le c ie  zm arłego  hrabiego de V adans.

W C om piógne, zarów no jak  i w  
Paryżu, n ie  znaleziono ani testam en tu ,

ani jak iejb ąd ź w sk a zó w k i, m ogącej 
naprow adzić  na m y śl, że R aul zn isz­
czy ł o sta tn ią  w olę sw e g o  w uja.

D la sp ra w ied liw o śc i jednak pusta  
trum na była  d ow od em  najw ażn iej­
szym , zastęp u jącym  w sze lk ie  inne.

Sędzia  ś led czy  zbrodnię u w aża ł za  
d ow ied zion ą  i zdaw ał s ię  b yć najzu­
pełn iej pew ny o so b isto śc i zbrodniarza, 
ch cia ł jednak w ied z ieć , w  którem  
m iejscu  i k ied y  n a stą p iło  porw anie  
cia ła , lub też  zam ian a jednej trum ny  
na drugą, g d y ż  osta teczn ie  zam iany  
b y ł p ew nym .

Tu była  zagadka, w zbudzająca jeg o  
c iek a w o ść  i aby ją  rozw iązać, posta ­
n o w ił pośw ięc ić  w sz y stk ie  sw oje s iły .

Przed poddaniem  R aula o sta tecz ­
nej in d agn acji, p o stan ow ił w ybadać  
św ia d k ó w , aby je ś li s ię  uda, zaczerp ­
n ąć p ożyteczn e dla spraw y w yjaś­
nien ia .

Ś w iad k ów  ty ch  było  dw óch .
P ierw szy m  był S a tu m in , w oźn ica  

furgonu  p rzed sięb iorstw a pogrzebow e­
g o , który przew oził w  tow arzystw ie  
R aula trum nę hrab iego  de V adans  
z Paryża do C om piógne.

D ru gim  św ia d k iem  była  w d ow a  
M agloire, gosp od yn i oberży w  Pon- 
tarm e, w  której furgon noc przebył.

W oźn ica  i w d ow a otrzym ali w ez ­
w an ie .

W  dniu i go d zin ie  oznaczonej s ta ­
w ili s ię .

C. d. n.
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Dźwiękowe „GRAND-KINO
Od w to r k u  26-go l ipca i dni n a s t ę p n y c h .  — K I N O  I R E W J A ł

ty c zn o  - o b y cz a jo w y  Księżyc w A b o n t a n i e
N A SCENIE: W ie lk a  I l v 7 u ? ł U n  lila n n ć n i l “  P '- 6 r a  H e m a ra ,  T uw im a igin.
r e w ja  ak tu a ln a  p t. i ,W S Z |S l l iD  U la  yUSCI! U d zia ł  b iorą: J. B oroński, 

Stasia B alceraków na, Edmund M inowicz, Leon Loński oraz 5 girls

zubę i zwłoki wrzucili we w o rk u  do £  
rzeki, a nas tęp n ie  zagrabili  p ieniądze 
gm iny , zw alając to  na kasjera ,  k tóry  
rzekom o zbiegł. Zbrodniarze s tan ą  
przed sądem  doraźnym .

— W łochy  b u d u ją  obecnie 14-cie 
okrętów  wojennych . P rogram  tej bu ­
dowy był dotychczas  u trzy m y w an y  w 
ścisłej ta jem nicy.

—  Na Nowy Jo rk  spad ła  ch m u ra  
b iałych m otyli nocnych (ćmy), k tó re  
leciały ch m u rą  tak  gęstą ,  że na  przes­
trzeni wielu k i lom etrów  przesłaniały  
św ia t ła  jak  g ę s ta  śnieżyca, u tru d n ia ­
jąc  n iezm iern ie  k o m u n ik ac ję  sam o­
chodową.

KRONIKA
KALENDARZYK

Ś ro d a  27 l ipca .  Natali M., P an ta leo n a M .
W schód słońca: o g. 3.49 Zachód 19.34

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z w to rk u  n a  środę: I Aleja, 

W ie lu ń s k a .
W  n o cy  z ś ro d y  na  cz w ar tek :  St. R y ­

nek ,  S ied m iu  Kamienic.

Przed uroczystościami na 
Jasnej Córze W zw iązku z uro­
czystościam i jub ileuszow em i,  roboty 
na* placu Jasn o g ó rsk im  prowadzone 
są nadal w nadzwyczaj szybkiem  te m ­
pie. Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych ks. biskup Kubina, kom isarz 
M azur i w icekom isarz  M adeyski zw ie­
dzili plac celem zapoznania się ze s ta ­
n em  prow adzonych tam  robót, które 
do 13 s ie rpn ia  m u szą  być bezwzględ­
nie  ukończone.

Przedłużenie zapisów na 
wycieczkę do  Gdyni. Zarząd Czę­
stochowskiego Oddziału Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej kom u n ik u je ,  że wobec 
ostatn io  o trzym anych  wiadomości z 
.Zarządu Głównego w W arszawie, je s t  
w  możności przedłużyć zapisy na  3- 
dniow ą w ycieczkę do Gdyni do dnia  
26  bm. włącznie.

Zapisy w sekretarjacie  Ligi (Al. 
W olności 17) w godz. 17 30 do 19.30. 
W p ła ta  ceny wycieczki zł. 55 wzgl. 
ulgowej zł. 50 przy zapisie. W szelkich 
inform acyj udziela sek re ta r ja t  Ligi.

Program  „św ięta Morza**.
Ja k  Ko m un ik uj e  Zarząd Główny 

za pośredn ic tw em  C zęstochow skiego 
Z arządu  O ddziału Ligi Morskiej i Ko­
lonjalnej, program  „ow ię ta  Morza” w 
Gdyni w dn. 31 bm. us ta lony  został 
następująco:

1) U roczyste nabożeństw o na molo 
W ils o n o w s k ie m  w obecności P. P r e ­
zyden ta  Rzplitej,

2) przemówienie prezesa g d y ń sk ie ­
go Oddziału Ligi Morskiej i Kolonjal­
nej dyr. Rum ia, przem ów ienia  min. 
E . K w ia tkow skiego  i gen. Orlicz D re­
szera,

3) hołd Pom orza dla P rezyden ta
Rzplitej ,  , „ _

4) defilada na  ul. 10 Lutego,
5) zw iedzanie okrętów  w ojennych 

i w ycieczki po morzu, widowisko „O- 
pow ieść  B a łtycka” w w y k o n an iu  z e ­
społu Ireny Solskiej i konkursy  hi- 
piczne. W ieczorem  koncerty  orkiestr.

Przejęcie Zjedn. Banku Zie­
m iańskiego przez skarb. Zjed- 
noczony B ank Z iem iański,  którego ka- 
p ita ł  zak ładow y w wysokości 10 milj. 
z ło tych należał w jednej czwartej do 
B anku  Gospodarstw a Krajowego, a w 
trzech  czwartyoh do T-wa K redy tow e­
go Ziem skiego , przeszedł w 100 proc. 
na  w łasność  sk a rb u  państw a . Miano­
wicie Min. S k a rb u  przejęło 75 proc. 
k ap i ta łu  zakładow ego Zjednoczonego 
B an k u  Z iem iańsk iego  od T-wa K re­
d y to w eg o  Z iem skiego w W arszawie. 
Obecnie Zjedn. B ank  Z iem iański, n a ­
leżący całkow icie do skarbu  zna jdo ­
w ać  się będzie pod zarządem  B an k u  
G ospodars tw a Krajowego, k tó ry  w ten 
sposób rozszerza swoje wpływy n a  te­
ren ie  k re d y tu  krótko- i ś redn io te rm i­
nowego. W zw iązku ze zm ianą  w ła ś ­
cicieli Zjedn. B anku Ziem iańskiego  
m a  również n as tąp ić  szereg  zmian 
personalnych  na  s tanow iskach  kierow-

Wrogowie  BRUDU abonują  „C zys tość"
z dodatk. b e z p ł .  „Lekarz D o m o w y " 

oraz „Lekarz Dentysta".
R o c zn ie  zł. 6.  P. K, O. nr. 15-960.
Red w Warszawie, Skrz. poczt 729.
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u Jl z i®, a >? c<}; 
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ic h a ł  G r e jn i e c ,  A le ja  N.  M ar j i  
  P a n n y l O ^ — T e le f o n  2-50.

niczych banku, podczas, gdy sk ład  
rady pozostanie , o ile możności, n ie ­
zm ieniony.

Opłaty na bezrobotnych.
Za opłaty, k tóre  będą  pobierane po­
cząwszy od dn ia  1 września  b. r. na 
rzecz funduszu  pomocy bezrobotnym  
i od biletów w stęp u  na am atorsk ie  
zawody sportowe, zabawy i w id o w is­
ka odpow iadać będą przedsiębiorcy. 
D ekret  P rezy d en ta  Rzplitej o w pro­
wadzeniu  pow yższych opła t  na  rzecz 
funduszu  pomocy bezrobotnym  zosta­
nie ogłoszony w ciągu  m ies  ąca  s ie rp ­
nia r. b.

Książki zażaleń na stacjach 
kolejowych. Ministerstwo K om u­
nikacji wydało do w szystk ich  Dyrek- 
cyj Kolejowych okólnik, zaw iad am ia ­
jący, iż władze kolejowe powinny 
przestrzegać, aby w każdym  bufecie 
kolejowym  znajdow ała  się książka za­
żaleń. Książkę tą  dzierżaw ca bufetu  
obowiązany jest oddaw ać do d y sp o ­
zycji publiczności na  żądanie.

Sytuacja w przemyśle. Wobec 
braku  zam ów ień  fabryka kapeluszy w 
Częstochowie zwolniła wczoraj z p ra ­
cy 108 robotn ików  na przeciąg 2-ch 
tygodni. Po up ływ ie  tego te rm in u  ro ­
botnicy zostaną z pow rotem  przyjęci 
do pracy. F ab ry k a  czynna je s t  obec­
nie  tylko częściowo, zatrudnia jąc  za ­
ledwie 30 robotników.

Oozorcy domowi wypowie­
dzieli umowę. Związki dozorców 
dom ow ych klasow y i chrześcijański 
w ym ów iły  um ow ę, zaw artą  na prze­
ciąg l  roku  z S tow arzyszeniam i w łaś ­
cicieli n ieruchom ości chrześc ijańsk iem  
i żydowskiem. Dozorcy dom agają  się 
głównie us ta len ia  m in im u m  płacy w 
w ysokości 40 zł. m iesięcznie . Zatarg 
między właścic ielam i domów a dozor­
cami pow tarza się każdego roku, u- 
m ow y bowiem  byw ają  zaw ierane ty l ­
ko  na okres 1-roczny.

Nowa ustawa o świadcze­
niach społecznych, z  dniem  1 
w rześnia  b. r. wchodzi w życie u s ta ­
w a o wykroczeniach, ogłoszona w 
drodze d ek re tu  P rezyden ta  Rzplitej. 
A rty k u ł  58 u s taw y  postanaw ia , że 
kto, k ieru jąc  zak ładem  pracy, nie 
wpłaci do insty tuc ji  ubezpieczeń spo­
łecznych sum , potrąconych  na rzecz 
tych  in s ty tu cy j  przy w ypłacen iu  w y ­
nagrodzeń  pracow nikom , podlega k a ­
rze aresztu  do 3-ch m iesięcy, lub 
g rzy w n y  do 3.000 zł.

Przytoczony a r ty k u ł  daje in s ty ­
tucjom  św iadczeń  socjalnych, a więc 
Kasie Chorych. Z.U.P.U., Funduszow i 
Bezrobocia i Zakładowi Ubezp. od 
W ypadków , obok p raw a egzekucji,  
prawo kierow ania  sp raw  o n iezap ła­
cenie w k ład ek  na drogę k a m ą  prze­
ciw k ierow nikom  zakładów pracy.

Ośm okręgów izkolnych od 
I go  września. „Iskra* donosi: 
O publikowane zostało urzędow e roz­
porządzenie Min. Oświaty w sprawie 
us tan o w ien ia  okręgów szkolnych  dla 
celów adm in is tracy jnych  w zakresie  
wychowania.

P ań s tw o  dzieli się na n a s tęp u ją ­
cych 8 okręgów: brzeski — z siedzibą 
ku ra to ra  okręgu  szkolnego w Brześciu 
nad  Bugiem , k rakow ski — z siedzibą 
w Krakowie, lubelski — z siedzibą  w 
Lublinie, lw ow ski — z siedzibą we 
Lwowie, poznański — z siedzibą w 
Poznaniu , w arszaw ski — z siedzibą w 
W arszaw ie , w ileński — z siedzibą w 
W iln ie  oraz Łuck i — z siedzibą w 
Łucku . Rozporządzenie wchodzi w 
życie z dn iem  1 w rześn ia  b. roku, 
przyczem  tracą  m oc obowiązującą 
w szystk ie  do tychczas w ydane  norm y 
p raw ne  w tej dziedzinie.

Rozporządzenie nie w ym ien ia  do­
tychczasow ego k u ra to r ju m  okręgu  
szkolnego łódzkiego.

Pokazy ośw ietlenia miesz­
kań gazem ziemnym. Na sk u ­
tek  postanow ienia w alnego  zgrom a­
dzenia Zrzeszenia A bonentów  Prądu  
E lek trycznego  m. Częstochow y z dnia 
19 czerwca b. r. o um ożliw ienie  lud ­
ności korzystan ia  ze św ia t ła  równow a

żącego się e lek tryczności,  wyłoniona 
przez zarząd ZAPE kom isja  u k o n s ty ­
tuow ała  się, jako  k o m ite t  o rgan iza­
cyjny Spółdzielni, m ającej w p ie rw ­
szym  rzędzie zaopatryw ać członków 
w siłę i światło. W  tym  celu k o m ite t  
o rganizacyjny  postara ł  się u  p ro d u ­
centów  skroplonego gazu ziem nego 
w Borysławiu o w ysłan ie  swego p rzed­
staw ic ie la  do Częstochowy, celem  za 
dem onstrow an ia  możliwości zastoso­
w ania  tego p ro d u k tu  dla najróżnorod­
niejszych celów.

Pokazy odbyw ają  się w lokalu 
Stow. Polsk. Młodz. E w ang.,  I-sza A le­
ja  14, gdzie sek re ta r ja t  k o m ite tu  or­
gan izacy jnego  p rzy jm uje  zgłoszenia o 
przystąp ien ie  do organizującej się spół­
dzielni.

Dziecko pod kołami wozu-
Na ulicy św. Rocha wydarzył się w czo­
raj nieszczęśliwy wypadek . Około go­
dziny 11 niejaki Józef Grela (Aleja 
42) jad ąc  wozem, zaprzężonym  w 2 
konie najechał w sk u tek  nieostrożnej 
jazdy  na przechodzącą jezdnią 3-let- 
nią M arjannę Miklas (św. Rocha 111). 
Koła wozu przeszły dziecku przez o- 
bie nogi powyżej kolan. Wezwano n a ­
ty ch m ias t  pogotow ie Kasy Chorych i 
lekarza. D ziew czynkę przewieziono do 
dom u. W oźnica usiłow ał zbiec, został 
jednak  schw ytany  i odprowadzony do 
kom isarja tu , gdzie po sporządzeniu 
protokułu , zwolniono go.

Awanturnicy pobili pollcjan
ta . Dom nr. 28 przy ul. Mickiewicza 
był wczoraj w idow nią  niesłychanego 
zajścia, k tórego  bohateram i są znany 
przem ytn ik  i aw an tu rn ik  Z y g m u n t 
Szm ulka, zam. przy ul. C iasnej oraz 
niejaki Józef Bebłocióski notowany za 
urządzanie częstych  burd ulicznych.

Między obu aw an tu rn ik am i is tn ia ły  
od pewnego czasu zatargi, k tóre  d o ­
s ięg ły  wczoraj ku lm inacyjnego  p u n k ­
tu. Obaj spotkali  się na  podwórzu t e ­
go dom u i wszczęli aw anturę ,  która 
przerodziła się w zaciętą bójkę. P rzy ­
były na m iejsce przedstawiciel władzy 
usiłował zajście zlikw idow ać i a w an ­
tu rn ików  odprowadzić do kom isarjatu .  
W ów czas aw an tu rn icy  rzucili się na 
n iespodziewającego się n a p a d u  poste­
runkow ego, pobili go i zabrali m u  ba 
gnet,  k tó rym  chcieli go przebić. W o- 
bronie w łasnej policjant dobył rewol­
weru i strzelił n ie ran iąc  jednak  n iko­
go Szalejącego S zm ulkę  udało się 
wreszcie un ieszkodliw ić i odprowadzić 
do kom isarja tu , skąd  pow ędrow ał do 
sędziego śledczego. Bebłocióski zaś 
zdołał zbiec i u k ry w a  się, nie będzie 
jed n ak  długo cieszył się wolnością. 
Opryszków czeka dłuższy poby t  w 
więzieniu.

Ujęcie sprytnego oizusta. 
Pom ysłow ość wszelkiego rodzaju  o- 
szustów jes t  w prost  niedościgniona. 
W szystko  to odczuw ają  oczywiście na 
własnej skórze naiwni ludzie, k tórych  
n ies te ty  nie brak na  świecie . Oprócz 
oszukańczej g ry  w „trzy k a r ty * ,k tó ra  
s ta ła  się zbyt znaną, up raw ia ją  oszuś 
ci t. zw. g rę  „para nie para*.

Wczoraj przed południem  oszuści 
obrali sobie za teren  swej działalności 
Npwy R ynek. Znalazło się oczywiście 
ta m  również k ilkanaśc ie  osób, k tórych  
w idok ła tw ego „zarobku* pobudził 
do g ry ,  zakończonej dla n ich  falalnie 
albow iem  przegrali oni różne sum y. 
M. in. p. Leon Uflewski (św. Barbary 
63), k tóry  w ty m  czasie znalazł się w 
pobliżu graczy postanowił również 
spróbow ać szczęścia. P rzys tąp ił  w ięc 
do gry  i po trzech razach przegrał 
15 zł. Rozgoryczony niepowodzeniem  
usi łow ał odegrać  się rzucił więc na 
sto lik  15 zł. i wygrał. (Tak p rzynaj­
m niej twierdzi).

Nie było to jed n ak  po m yśli  oszu­
stom , to  też jeden z n ich  n iejaki Teo 
dor D u ch n iak  rozrzucił b łyskaw icznie 
cuk ierk i i ośw iadczył p. U flesk iem u 
że przegrał. P . U., będąc pew nym , 
w ygranej pobieg ł ze skargą  do po­
licji, gdzie  zameldował o przegraniu  
15 zł. Połicja zajęła się w piewszym  
rzędzie dowódcą oszustów, D uchnia- 
k iem , k tó ry  został aresztowany.

Potrzebna 
młoda inteligentna 

panienka
n a  p ra k ty k ę  b iu row ą. W ia d o m o ś ć  w a d ­
m in is trac j i  „ S ło w a 11, II A le ja  Nr. 32 od 

godz. 8— 13 i od 16—18.

Kary za wykroczenia „ ty to ­
niowe”- M inisters tw o S karbu  w y ­
dało obwieszczenie, w k tórem  podaje 
do wiadomości kary , grożące za n a ru ­
szenie u s ta w y  o monopolu ty ton io ­
w ym , zgodnie z now ą u s taw ą  karno  
skarbową.

W  m yśl  przepisów  tej u s taw y  za 
n iedozw oloną up raw ę  ty toniu , jeżeli 
zbioru jeszcze n ie  dokonano, przewi­
dziana jes t  ka ra  p ieniężna w w yso­
kości od 5 do 20 zł. za każdy  m e tr  
kw adra tow y  g ru n tu ,  upraw ionego  bez 
upow ażnienia . P ie lęgnow anie  rośliny 
ty toniow ej,  k tó ra  wyrosła , choć jej nie 
posadzono, k arane  je s t  w w ysokości 
od 2 50 do 10 zł. za każdy m etr. kw. 
upraw ionego g ru n tu .  W inn i  bezp raw ­
nego posiadania wzgl. p rzechow yw a­
nia surow ca ty toniow ego, podlegają 
karze  od 100 do 250 zł. od każdego, 
choćby niepełnego  k i logram a, Niedoz­
wolone w ytw arzan ie  wyrobów ty ton io ­
w ych z surow ca, niedozwolone dalsze 
p rzerab ian ie  gotow ych już wyrobów, 
lub sprzedaż ich — podlega karze p ie ­
niężnej w wysokości 1,000 zł. od kg. 
go tow ych  wyrobów i p rzygo tow yw a­
nego m a te r ja łu ,  oraz karze aresztu  od 
tygodnia  do 6 miesięcy.

W inn i  nabyw an ia  wyrobów ty ton io ­
wych, pochodzących z pryw atnej f a ­
brykacji,  u legają  karze w wysokości 
1,000 zł. od 1 kg.

Przyw óz surowca, wzgl. wyrobów 
ty ton iow ych  zagranicznego pochodze-  
dzen a, bez uiszczenia należności cel­
nych  i monopolowych, oraz n ab y w a­
nie, sprzedaż lub  pos iadan ie  su row ­
ców, czy wyrobów zagranicznego po­
chodzenia bez zezwolenia w ładz , k a ­
rane  je s t  od 164 do 2,760 zł. za kg. 
Upow ażniony sprzedaw ca wyrobów 
ty toniow ych, k tóry  zmniejsza zaw artą  
w opakow aniu  ilość sz tu k  lub w agę 
wyrobów , bądź też zm ien i  jakość  w y­
robów w opakow aniu, u lega  karze od 
50 do 300 zł., niezależnie od odpowie­
dzialności z powszechnej u s taw y  k a r ­
nej. Ponadto  we w szystk ich  w y p a d ­
kach  surow iec  i wyroby ty ton iow e 
u legają  konfiskacie.

Czyja w łasno itt W tu te jszym  
wydziale śledczym  (Lublin iecka 4 | 12) 
są do odebrania 2 rowery m ęskie , po­
chodzące z kradzieży. P raw i w łaśc i­
ciele winni zgłosić się w godzinach  
od 8 do 15. Nadto znajdują się do o- 
debran ia  2 rolki papieru  do p ak o w a­
nia, które spadły wczoraj przed g m a ­
chem pow. kom endy  policji z wozu, 
zdążającego w stronę R ynku  W ie lu ń ­
skiego.

PRZETARG.
Tym czasow y Zarząd Miasta Czę­

s tochow y (W odociągi i Kanalizacja) 
ogłasza przetarg  na sprzedaż ru r w ie r t ­
n iczych, używ anych  w ilościach: 

Średnicy 16" około 183 m.b.
14" „ 330 m.b.

Oferty w za lakow anych koper tach  z 
nap isem  „Oferta na  ru ry  w ier tn icze” 
na leży  wnosić do dnia 5 s ie rp n ia  b.r. 
pod adresem : D yrekcja W odociągów 
i Kanalizacji m. Częstochowy, ul. Ka­
ted ra lna  Nr. 2.

Częstochowa, dnia 23 lipca 1932 r.

f a b r y k a  papy d a chow e j  N. BEflfl
ul. R ów n oleg ła  51 daw nie j P iękna  

(O sta tn i  Grosz)
P o lec a  znane ze  sw ej dobroci

w yroby. 410—15

Obwieszenie Nr. 2G54 31.
Kom ornik  IV re w iru  S ą d u  G rodzk iego  

w  C zęstochow ie ,  z a m ie sz k a ły  p r z y  ul. N. 
P a n n y  Marji 55, na  za sa d z ie  art. 1030 P. 
C., og ła sza  iż w dniu  8 s ie rpn ia  1932 roku 
od  g odz iny  10 z r a n a  w  d o b rac h  Z ło ty  
Po tok ,  pow. częs to ch o w sk ieg o ,  w  m ie jscu  
p r z e c h o w a n ia  p rz e d m io tó w .  w  p o m ie sz ­
cz en iac h  KAROLA RACZYŃSKIEGO za 
d ług  Z je d n o c z o n e m u  Bankowi Z ie m iań ­
sk iem u o d b ęd z ie  się sp rz e d a ż  p rz e z  l icy ­
tację  pub liczną  ruchom ości,  o s z a c o w a ­
nych  na  13.900 zł. na leżących  do te g o ż  
Karola R aczyńskiego , a m ianow icie: d r z e ­
w a o p a ło w e g o  w  les ie ,  in s t ru m .  n iw elac ,,  
busol., m a sz y n y  do p isa n ia  ok. 1000 m tr .  
z i e m n ia k ó w ,  b ry c z e k  i in. P o w y ż s z e  r u ­
ch o m o śc i  m ogą być s p rz e d a n e  n iżej s z a ­
cunku  jako  w  d ru g im  te rm in ie .

Dnia 25 l ipca 1932 roku.
K om orn ik  S ądow y  ST. STODÓŁKIEWICZ.
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Rekordowe oszustwa firmy „ R e k o r d ' 1.
O k a z y j n e  z e g a r k i  b e z w a r t o ś c i o w y m  s z m e l c e m .

Nr.] fis.

Z KRAJU.
S a m o b ó j s t w o  w c z a s i e  w y ś w i e t l a ­

nia f i lmu.
Podcaas wyświetlania obrazu w 

kinie Czary przy ulicy Cegielnianej 2 
w Łodzi nagle rozległ się wystrzał 
rewolwerowy.

Ponieważ wyświetlano obraz o 
treści awanturniczej, widzowie sądzili, 
że to odgłos spowodowany dla up las­
tycznienia akcji, tymczasem rozległy 
się jęki i jakieś ciało upadło na zie­
mię.

Wynikła panika, lecz po chwili 
zapalono światło i okazało się, że 
na podłodze leży jakiś młody człowiek 
w kałuży krwi.

Przybyło wkrótce pogotowie, które 
stwierdziło, że leżącym jest 20-Ietni 
Mieczysław Wieczorek, leśniczy lasu 
państwowego w Koluszkach tamże 
stale zamieszkały, który postrzelił się 
w celu samobójczym z browninga.

Lekarz pogotowia po nałożeniu o- 
patrunku odwiózł denata w stanie 
ciężkim do szpitala w Radogoszczu.

Dom wysadzony w p ow ie t r ze .
Bezwzględne metody walki z konkurencją.

W Kraszewicach, gm. Skrzynki, 
pow wieluńskiego, jeden z zamożniej 
szych handlarzy, Wolf Lipszyc, posta­
nowił wybudować własny dom m uro­
wany i otworzyć w nim sklep, który 
mógłby zaopatrywać wieś we w szyst­
ko, co potrzebne jest rolnikowi, od 
ubrania i bielizny, aż do nafty i za 
pałek, chomąta i biczyska.

W związku z tern zamierzeniem 
przystąpił Lipszyc do budowy domu, 
który ostatnio już był wymurowany 
nieomal pod dach.

Nocy wczorajszej mieszkańców o- 
sady wyrwał za snu ogłoś silnej d e ­
tonacji.

Początkowo nie umiano sobie wy­
tłumaczyć jej przyczyny, zwłaszcza, 
gdy w ślad za pierwszą eksplozją 
nastąpiła druga i trzecia.

Dopiero gdy się rozwidniło spost­
rzeżono, iż niewykończony dom L ip­
szyca zarysował się poważnie, grożąc 
zawaleniem.

Przybyły na miejsce patrol poli­
cyjny z posterunku gminnego ustalił,że 
nieujawnieni narazie sprawcy, korzys­
tając z ciemności nocnych, wydrążyli 
tuż nad ziemią, w fundam entach do ­
m u, otwory, w które włożyli naboje 
wybuchowe. Jak  wykazały badania, 
naboje te były sporządzone z prochu.

Naboje założone zostały u wszyst 
kich czterech węgłów domu, zaopat­
rzone zaś były w lonty i spłonki. 
Eksplodowały tylko trzy naboje, 
czwarty zaś, wskutek zamoczenia 
prochu, pozostał w wydrążeniu fun­
damentów nienaruszony.

Drobiazgowo przeprowadzone do­
chodzenie wykazało, iż chodzi tu na j­
prawdopodobniej o walkę konkuren­
cyjną ze strony jednego z właścicieli 
sklepów, znajdujących się w pobliżu. 
Do chwili ostateczego wyjaśnienia 
sprawy — dwu sklepikarzy osadzono 
w areszcie.

Krwawa b i twa  o spo rną  ł ą k ę .
20 osób rannych

Na polacn wsi Gajęcioo pow. r a ­
domszczański wydarzyły się poważne 
zaburzenia, wywołane długotrwałym 
sporem o łąkę.

Sprawa sporu była ostatnio roz­
strzygnięta przez sąd na korzyść chło­
pów ze wsi Patrzykowa, czem czuli 
się dotknięci mieszkańcy Gajęcie.

W  dniu wczorajszym chłopi z 
Pztrzykowa przybyli na łąkę, skosili 
trawę, załadowali na fury i zamierzali 
odjechać do domu. W  drodze zostali 
napanięci przez kilkudziesięciu chło­
pów z Gajęcic, którzy przewrócili 
wozy i trawę wrzucili do Warty.

Z obu wsi przybyły posiłki. Ogó­
łem na łące zebrało się 200 osób, 
walczących z sobą zaciekle kijami, 
widłami i kamieniami. Szczególnie 
zawzięte okazały się kobiety z Patrzy

W dobie ogólnego zubożenia lud­
ności i zastoju w handlu, szereg po­
mysłowych kombinatorów różnego ro­
dzaju urządza specjalne imprezy han­
dlowe, bankowe, pożyczkowe itp., któ 
rych jedynym celem jest wyciągnięcie 
pieniędzy od naiwnych.

Po głośnej sprawie afery pożycz­
kowej, przed niedawnym czasem wy­
kryto na terenie Łodzi w związku z 
działalnością specjalnego autoramentu 
instytucyj finansowych krakowskich i 
poznańskich sprawę sprzedaży „oka­
zyjnych” zegarków, mocno reklamo­
wanych ostatnio przez firmę „Rekord” 
w Gdańsku.

Oto przed niedawnym czasem w 
szeregu pismach pojawiło się ogłosze­
nie mniejwięcej treści następującej: 
„100 zł. nagrody otrzyma każda osoba 
która zamówi w naszej firmie 1 ze­
garek kieszonkowy szwajcarski niklo­
wy z gwarancją na 3 lata za 11 zł. 
95 gr. z cyferblatem świecącym za
14.95 zł. lub męski w lepszym ga tun ­
ku 16.95 i damski 18.95 — a równo­
cześnie prześle prawidłowe rozwiązanie 
zadania matematycznego.

Dalej następował opis warunków 
konkursu. Mianowicie umieszczony był 
kwadrat z 9 kratek po 3 w rzędzie. 
W środkowej kratce figurowała cyfra 
5, w pozostałe zaś należało wpisać do­
wolne cyfry od 1 do 9, tak  by w każ­
dym kierunku kwadratu  wypadła su ­
ma 15.

Ogłaszająca firma zaznaczała, że

kowa. które pierwsze zaatakowały 
chłopów z Gajęcic kamieniami, nas ­
tępnie nienawiść swą skierowały na 
gesi nad pobliskim stawkiem, zabi­
jając kilkanaście ptaków.

Zajściom położyła kres policja, 
przybyła na rowerach z Radomska. 
Aresztowano kilku podżegaczy.—Pod­
czas walki zranionych zostało 20 osób, 
kilka koni jest  zabitych, szereg poka­
leczonych

Wielka a f e r a  koka inowa w s tol icy.
Niecne sprawki doktora medecyny.

W restauracjach i cukierniach 
warszawskich częstym gościem był 
pewien elegancki mężczyzna w śred- 
dnim wieku, tytułowany „doktorem”.

Nigdy nie brakło mu towarzystwa 
i nigdy nie zdarzyło się, aby sam pła­
cił rachunki. Zawsze ktoś go w tem 
„wyręczał”.

Pana doktora wzięła pod obser­
wację policja i doszła po pewnym cza­
sie do rewelacyjnych wniosków.

Okazało się, że tajemniczym oso­
bnikiem jest 36-letni Jan  Trączyński, 
zamieszkały w hotelu L 'tewskim.

Trączyński jest  rzeciwiście leka­
rzem, nie prowadził jednak praktyki, 
a swój tytuł wykorzystywał poto, by 
zaopatrywać ludzi w narkotyki, a 
zwłaszcza morfinę, którą mógł z ła t ­
wością nabywać na podstawie włas­
nych recept.

Traczyńskiego aresztowano.
W mieszkaniu jego policja zastała 

16 osób, przerywając seans morfinowy 
i kokainowy.

Równocześnie z Traczyńskim a- 
resztowano jego pomocnika. S tanisła­
wa Mielczarka.

Zadaniem jego było dostarczanie 
doktorowi „pacjentów".

Na czem polegała i jakie skutki 
pociągała „dobroczynna” działalność 
dr. Traczyńskiego, świadczy historja 
jednego z wielu jego narkotycznych 
„pacjentów”.

W ręce Traczyńskiego dostał się 
przed jakimś czasem urzędnik Kon­
rad N.

Od tej chwili los dobrze sytuow a­
nego urzędnika był rozstrzygnięty.

Pilny dotychczas, pracowity i cie­
szący się najlepszą opinją — opuszcza 
się i zaniedbuje w pracy tak dalece, 
że wkrótce traci posadę.

rozwiązanie nadesłane winno być wraz 
z zamówieniem, nagrodę zaś miała o- 
trzymać każda osoba bez losowania.

W ten sposób ogłaszała się firma 
Dom Handlowy „Rekord*, Gdańsk 22, 
Poczta Polska.

Rzecz zrozumiała, że na skutek te­
go rodzaju ogłoszenia znalazło się wie­
lu chętnych zdobycia nietyle zegarków, 
ile 100 zlotowej premji.

Nadesłane jednak za zaliczeniem 
zegarki z „lepszego” gatunku za zł.
16.95 iub 18.95 okazały się bezwartoś­
ciowym szmelcem, który nabyć moż­
na za 3 zł.

Poszkodowani zwrócili się wobec 
tego z zameldowaniami do wydziału 
śledczego w Łodzi, który zajął się po­
w y ż s z ą  sprawą i wdrożył energiczne 
dochodzenie.

Ustalono, że firma rozmyślnie od­
suwa termin rozpatrzenia nadesłanych 
rozwiązań i wydania obiecanych na­
gród, w międzyczasie zaś stara się 
przyjąć jaknajwiększą liczbę zam ó­
wień.

Dotychczas do wydziału śledczego 
zgłosiło się 63 poszkodowanych i licz­
ba ich wzrasta.

Obecnie prowadzone jest w dal 
szym ciągu dochodzenie ceiem stw ier­
dzenia, kto pod firmą „Rekord” upra­
wia oszustwa. Równocześnie zaś wła­
dze policyjne zastrzegają przed ogłn. 
szeniami tej f rm y ,  albowiem osoby 
poszkodowane strat swych najprawdo­
podobniej nie zdołają odzyskać.

Ale, z uwagi na nienaganną prze­
szłość, dostaje jeszcze 3 000 zł. od­
prawy.

I oto sum ka ta w krótkim prze­
ciągu czasu przecieka do kieszeni 
Traczyńskiego. Narkotyk działa...

Kiedy już nie stato pieniędzy, N. 
zaczął się wyprzedawać. Wkrótce iik- 
widnje komfortowe mieszkanie przy 
ul. Żelaznej i przenosi się ze sk rom - 
nem  zawiniątkiem w ręku do — sute- 
ryn w jednym  z domów przy ulicy 
Szkolnej.

Podobnych tragedyj ma Trączyński 
na sumieniu bardzo wiele.

U d u s i ł  żonę puczem z b ieg ł .
Zbrodnia kas jera kolejowego defraudanta 

w Łodzi.

W swoim czasie głośna była w 
Łodzi afera kasjera kolejowego Leo­
na Zakrzewskiego, który, pracując w 
kasie kolejowej zdefraudował znaczną 
sumę pieniędzy, w skutek zbyt wiel­
kich wymagań swojej niedawno po­
ślubionej żony. Kiedy przyjechała z 
Warszawy komisja kontrolna. Zakrzew' 
ski udał się do mieszkania, gdzie 
znajdowała się jego żona, strzelił do 
żony z rewolweru, a następnie sam 
usiłował popełnić samobójstwo. Żona 
przewieziona do szpitala po kilkum ie­
sięcznej kuracji powróciła do zdrowia. 
Zakrzewski zaś utracił oko. Sąd ska­
zał go na rok więzienia za defraudację 
oraz na 6 miesięcy za usiłowano za­
bójstwo.

Po odsiedzeniu kary Zakrzewski 
szukał zajęcia, jednak  bezskutecznie, 
mieszkając bez żony, która otrzymała 
posadę pielęgniarki w jednym ze szpi­
tali. Onegdaj Zakrzewska przybyła do 
mieszkania męża i pozostała u niego 
przez noc. Rano Zakrzewski opuścił 
mieszkanie i wręczając klucz jednej 
z sąsiadek oświadczył, że udaje się na 
miasto. Po pewnym czasie do miesz­
kania Zakrzewskich przybyła jego sio­
stra, która, otworzywszy drzwi, zna­
lazła w jednym z pokojów żonę Za­
krzewskiego, leżącą w kałuży krwi ze 
śladami uduszenia.

Zakrzewski tymczasem znikł. Po­
zo  s t a w i ł on list, w którym pisze, 
że zabija żonę i nie chce ujawnić 
wszystkich przyczyn, które go do t e ­
go skłoniły. Nie chce również ujaw­
nić wszystkich krzywd, których do­
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znał od żony, która złamała m u życie. 
Za Zakrzewskim rozpisano listy goń­
cze. Istnieje prawdopodobieństwo, że 
również i on będzie usiłował popeł­
nić samobójstwo. W razie schwytania 
go grozi mu sąd doraźny. Tragedja 
kasjera Zakrzewzkiego wywi ła!a w 
Łodzi olbrzymie wrażenie.

Humor i Satyra,
ZAPOMNIAŁA.

— Cnciał ś mi cos powiedzieć.. 
Cóż takiegi ?

— Kiedy zapomniałam.
— To przypomnij sobie.
— Aha, prawda! Złamałeś mi ży­

cie.
PO PROSZONYM OBIEDZIE.

— Jakże smakował panu wczoraj­
szy obiad u Iksów?

— Gdyby podana zupa była tak 
ciepła jak wino, a wino tak  stare jak 
gęś, a gęś tak tłusta  jak pani domu,, 
to byłby niezły.

DOBRZE MU PORADZIŁ
— Panie doktorze! Stała się rzecz 

niezwykła. Mój póltoraletni chłopak, 
będąc bez dozoru, dorwał się do m o­
jego biurka i wypił mi wszystek atra 
m ent z kałamarza co do kropli, Radź 
że, panie doktorze, co m am  robić?

— Pisz pan teraz ołówkiem.

Cs us łyszymy dziś  p rzez  Radje?
W A R S Z A W A  dnia 27 lipca.

11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Gos Astr .  
h e jn a ł  z Krakow a.

12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rzeg ląd  P ra sy  Polskiej.
12.40 Urz. kom. P aństw . Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram o fo n o w e.
13.35 P ły ty  gramofon* we.
15.00 K om unika t gosp o d a rc zy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 K ronika h a rc e r sk a .
15.35 C h w ilk a  m o rsk a  i ko lon ja lna .
15 40 P o g a w ę d k a  d ła  dzieci s ta rszych .
15 53 A u d y c ja  d la dzieci ze  L w ow a
16.05 P ły ty  g ram o fo n o w e.
16.35 Kom. C entr .  Biura Hydr. dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
16 40 O dczy t z K rakow a
17.00 K once r t  popularny-.
18.00 O dczyt.
18 2o W a k ac je  w  p uszczy  i n a  jez iorach .
18.30 T ra n sm is ja  z Ciechocinka.
19.15 Rozmaitości.
19.35 P ras .  D ziennik  Radjow y.
19.45 S k rz y n k a  p o cz to w a
19 55 P ro g ra m  na  dz. nast.
20.00 A r je  i p ieśn i.
20.35 K w ad ran s  literacki.
20.50 ecita l  wioloncz.
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. St. Met dla komunik, lo tn .  
22 00 M uzyka taneczna .
22 25 O dczy t  w jęz. n iem ieck im .
22.40 W iadom ości spo r tow e .
22.50 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia 27 lipca.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  k r a k . 

p ro g ra m  n a  dz. bież.
12 05 P ro g r a m  n a  dz. nas t
12.10 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskiej.
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e.
12.40 Koin. m eteoro i.  z W a rsz a w y
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 Kom unikat g ospoda rczy .
15.00 Kom. gospod . z W a r s z a w y
15.10 B a jeczki cioci Heli  dla dzieci.
15.20 In te r m e z z o  m uzyczne .
15.40 P o g a w ę d k a  d la  dzieci z W a rsz a w y .  
15.53 O p o w iad a n ie  dla dzieci.
16.05 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
16.40 O dczy t  z Krakow a,
17.00 K once rt  z W a rsz a w y .
18.00 „Fel je ton  w akacy jny" .
18i20 K once rt  z C iechocinka.
91.15 Rozmaitości.
19 25 P ro g r a m  n a  dz. nast.
19.30 Kom. Zw. Młodz. P o lsk ie j
19.35 P ras .  Dz. R ad j.  z W a r s z a w y .
19 45 O dcinek  p o w ie ś c io w y
20.00 T ra n s m is ja  z W a r s z a w y  
22 00 P ro g ra m  na  dz. n a s tę p n y .
22.05 P ły ty  g ram ofonow e.
22.40 W iad. sp o r t  z W a rsz a w y .
22.50 In te rm e z z o  m u z y c z n e .
23.00 S k rz y n k a  pocz tow a .

N O W O O T W O  RZO H A

N i K L O w n i n  i s z u e j s o w m n
u l. M iro w sk a  3 4  lobok Elektrowni).

Pr zy j muj e  do n i klowania  ws ze lk ie go  r o d z a ­
ju m e t a l e  o r a z  do s z w e j s o w a n i a ,  po  ce  

nach  b a r d z o  p r z y s t ęp ny c h .  3/2

Dw a  p o k o j e  z k u c h n ią  za raz  do w y ­
najęc ia  III A le ja  Nr. 75 w iadom ość  u 

gosp o d a rz a ,  lub dozorcy . 430—3.
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